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W rocznicę bitwy pod Łowczówkiem.
Po uciążliwych dwutygodniowych walkach 

na Podhalu i po wejściu brygady Piłsudskiego 
dnia 13 grudnia 1914 r. do Sącza, zdawało się 
legjonistom, że Boże Narodzenie spędzą w tak 
serdecznej stolicy Podhala.

Nowy Sącz na wezwanie burmistrza posta
nowił urządzić choinkę świąteczną publicznie 
na rynku i obdarować każdego żołnierza hojnie, 
zwłaszcza ciepłą bielizną, no i nieodłącznemi, 
św ątecznemi smakołykami.

Wszak tu szło o najofiarniejszą młodzież 
Polski, co życie złożyła na ołtarzu przez dzie
siątki lat wyczekiwanej chwili: wojny narodów. 
Wszak szło o synów, o braci, o najbliższych 
sercu, gdyż większość brygady Piłsudskiego 
w ów czas stanowili Małopolanie. Szło o tych, 
którzy już bohaterstwem swojem w walkach w 
Królestwie polskiem — wsławili imię żołnierza 
polskiego. O kwiat polskiej młodzieży, o bo
haterów — rycerzy — dzieci, o „naszych chłop
ców

Ale nie dane im było spędzić pierwszą 
wilję wśród oddanych serc, w spokoju.

Po pięciodniowym odpoczynku w Sączu 
nieubłagany rozkaz wojskowy przerwał sielankę 
i wysłał roztęsknionych i rozżalonych żołnierzy
ków w szybkich marszach na front, nad Białę, 
pod Łowczówek.

Przyszli na pozycję wieczorem.
Zdała witał ich Tarnów łurią świetlną nad 

miastem wiszącą. Zdała witali Tarnów liczni 
Tarnowiacy, znajdujący się w brygadzie Piłsud
skiego.

Odpoczynku nie dano, bo sytuacja była pa
ląca. 22 grudnia stoczyli bój pod Lichwinem, 
a potem 3 dni i trzy nocy trwali bez zmiany 
i bez wytchnienia w piekle ognia bojowego pod 
Łowczówkiem. Ody zabrakło amunicji, odszu
kiwali porzucone karabiny rosyjskie i zapozna
jąc się z obcym systemem broni — prażyli wro

g ó w  Polski, mając przed oczyma Wolność i 
Zmartwychwstanie. Tej, co nie zginęła.

Stu dziesięciu ich legło (przeszło dwustu 
rannych). „We wspólne mogiły, warstwami jed
nych na drugich, słomą prześcieliwszy wrzuco
no ich pokotemu — pisze naoczny świadek.

Rokrocznie Koło tarnowskie Związku legjo- 
nistów urządza obchód ku czci tych bojowni
ków o niepodległość.

Oddalając się latami od pamiętnych wyda
rzeń wojny światowej — refleksją trzeźwą, po 
opadnięciu partyjnych naleciałości pobudzeni — 
zaczynamy rozumieć ogrom poświęcenia tych 
godnych następców powstań, następców Konfe
deratów barskich, następców bohaterstwa przod
ków naszych, rycerzy.

To też obchód ku czci Poległych pod 
Łowczówkiem co roku wspanialej wypada i 
coraz to liczniejsze pociąga rzesze prawdziwych 
patrjotów.

W obecnym roku obchód ten odbędzie się 
w niedzielę, 18 b. m. W sam dzień rocznicy 
bitwy nie możnaby było obchodu urządzać, po
nieważ wypada on wigilję Bożego Narodzenia.

Wyjazd uczestników obchodu nastąpi o 
godz. 8  rano. O godz. 9 odbędzie się msza 
św. w kościele parafjalnym w Pleśnej, o godz. 
1 0  pochód na cmentarz w Łowczówku, gdzie 
w program wchodzą: modiitwa ks. kapelana, 
przemówienie, utwory orkiestry i chóru.

Tarnów pospieszy licznie na ten obchód, 
daleki od wszelkiej polityki, od zgiełku wielkie
go  świata, pospieszy licznie na te zaduszki b o 
haterów - legjonistów, co pod Łowczówkiem  
życie oddali na ołtarzu drogiej Ojczyzny, na ten 
cmentarz na wzgórzu Iesistem, Piemont dumy 
narodowej, widomą Strażnicę czynów bohater
skich 1. brygady legjonowej nad Białą, chlubę 
wielkiego Tarnowa.

Stosunek str. Katolicko-Ludowego do rządu.
W ostatnim „Ludzie Katolickim" czytamy w  

tej sprawie następujący artykuł:
My popieramy rząd, który pod względem  

gospodarczym dużo dobrego zrobił dla Polski, 
Ustalając nasz pieniądz, zyskując pożyczkę za
graniczną , kładąc kres ustawicznym strejkocn, 
Uadto ukrócił on samowładztwo sejmu i kor
upcję niektórych partyj fn. p. „Piasla") które 
^olskę uważały za swój folwark i dojną krowę. 
*Jod tym względem rząd obecny wyróżnił się 
dodatnio od poprzednich rządów, co w ostatnim 
°zasie zaczynają przyznawać najwięksi jego 
Wrogowie. Nie widząc możliwości stworzenia 
°becnie rządu lepszego , a bojąc się powrotu 
dawnych stosunków, chcemy mu szczerze p o 
magać w pracy dla dobra państwa i Ojczyzny, 

rzucamy mu kłód pod nogi, ale w imię pra
wdy j sprawiedliwości podnosimy jego autorytet 
1 jego zasługi, dalecy od służalczości i płaszczenia 
si?- Odnosząc się bowiem przychylnie do obe- 
jmego rządu, nie jesteśmy wobec niego bezkry
tyczni, bez zastrzeżeń , co do niektórych jego 
huciągnieri i bez obaw na przyszłość, ale śmiało 

otwarcie podnosimy jego błędy i braki. Nie 
^ynimy tego jednak , jak to czynią organa i 
^ynniki wrogie rządowi , w sposób zjadliwy,

pełen nienawiści, ale krytyka nasza jest spokojna, 
rzeczowa, mająca na celu nie podkopywanie i 
zwalczanie rządu, ale usunięcie tego, co złe. — 
Krytyka taka nie drażni, nie jątrzy, nie pozwala 
wygrywać u rządu żywiołom antykatolickim i 
nie pcha fanatyków do zbrodni.

Odnośnie do stosunku obecnego rządu do 
katolicyzmu, przyznać musimy, że pomiędzy z w o 
lennikami jego i wielbicielami jego premjera 
jest wielu wrogów Kościoła, są różni Stpiczyńscy, 
Strugi i t. d., ale w imię prawdy nie zatajamy 
t e g o , że pomiędzy zwolennikami obecnego  
rządu i jego Prezydenta, a nawet w samym 
rządzie są bardzo dobrzy katolicy, [udzie głęboko 
wierzący i szczerze praktykujący. Według nas, 
zadanitm kierujących kół katolickich w Polsce 
powinno się wobec wytworzonej w państwie 
sytuacji, poprzeć całą siłą te czynniki katolickie, 
grupujące się koło marsz. Piłsudskiego , by 
sparaliżować i unicestwić szkodliwą robotę czyn
ników antykatolickich, tych właśnie Stpiczyńskich 
i Strugów, którzy, jeżeli katolicy usuną się od 
współpracy z rządem, gotowi grać tam pierwsze 
skrzypce.

Przyznajemy, że p. minister Dobrucki źle 
zrobił, wydając swój sokolnik w sprawie lmki,

sprzeczny ze stanowiskiem Kościoła w tej spra
wie i to potępiamy. Ale z drugiej strony w imię 
prawdy głosimy, że za tego dopiero rządu w y 
szedł okólnik p. Bartla w sprawie szkolnych 
praktyk religijnych, zgodny ze stanowiskiem 
Kościoła (endecki minister p. Grabski nie chciał 
go wydać, taksamo jak i w konkordacie nie 
chciał umieścić sprawy szkolnej i małżeńskiej), 
źe za tego tządu także katolicki uniwersytet w  
Lublinie uzyskał większe prawa państwowe, 
a XX. Biskupi większą swobodę w sprawie dóbr 
kościelnych. Pomijamy już to, że obecny rząd 
z p. prezydentem państwa na czele, bierze udział 
we wszystkich większych uroczystościach i ma
nifestacjach katolickich (p. Witosa na żadnej 
takiej uroczystości nie widzieliśmy).

Na pogrzebie ś. p. kard. Lechódowskiego  
w Poznaniu b. r. J. E. Ks. Biskup Lisiecki p u 
blicznie z ambony powiedział, że ś. p. Kard. 
Ledóchowski wrócił do wolnej Polski, gdzie 
Kościół katolicki nie jest prześladowany. 1 rze
czywiście oszczeręą trzebaby nazwać tego, któ
ryby twierdził, że obecny rząd prześladuje Ko
ściół katolicki, choć co do położenia katolicy 
zmu w Polsce na przyszłość są poważne nie
bezpieczeństwa, jeżeli żyw ioł/ katolickie w spra
wach politycznych i społecznych tak się będą 
zachowywały jak dotychczas. Co do nas to i 
pod względem religijnym mamy większe zaufa
nie do p. marsz. Piłsudskiego, niż do p. Witosa 
i uważamy, że i dla sprawy katolickiej czynimy 
dobrze, gdy uświadamiamy społeczeństwo ka
tolickie o prawdziwem stanie rzeczy i zachęca
my je do popierania tego rządu w jego dobrych 
poczynaniach i zamierzeniach. Jest to w każdym 
razie korzystniejsze dla Kościoła, niż nawoływa
nie katolików do paktu z Witosem, Kiernikiem, 
Korfantym, Grabskim i t. p., by znowu przy
wrócić przedmajowy bałagan, prowadzący prosto 
Polskę do upadku niepodległości Alusimy tu 
tu także przypomnieć, że obecny Ojciec św., 
będąc nuncjuszem w Polsce miał w osobie pi 
marsz. Piłsudskiego oddanego sobie Naczelnika 
Państwa, a natomiast wiele wycierpiał od tych, 
którzy obecnie przedstawiają się jako obrońcy 
Kościoła przeciw p. Piłsudskiemu.

Ks. Dr. J. L.
  U l —

Z Rady miejskiej.
P osiedzen iu  , ja k ie  s ię  odby ło  w pon iedzia łek , 

12 b. m. p rzew odn iczy ł b u rm is trz  d r. K ry p lew sk i, 
k tó ry  p rzed  p o rząd k iem  o b ra d  o d czy ta ł p ism o M a g i
s t r a tu  do w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  w sp raw ie  u d z ie 
len ia  koncesji Z w iązkow i inw alidów  na  k ino , o b a la jąc  
w ten  sposób  za rzu t r . W ilczy ń sk ieg o  , p o staw io n y  
poprzedn iem  posiedzen iu  R a d y  , co do rzekom ego  
w y d an ia  przez m a g is tra t złej op in ji w  te j sp raw ie .

In te rp e lo w a li r. H e im ann  w  sp raw ie  osobnego  
b a ra k u  d la  bezdom nych  żydów , dr. S ch en k e l w  s p r a 
w ie p rzep isów  p rzy  ud z ie lan iu  d łu g o te rm in o w y ch  
k re d y tó w  przez K a sę  O szczędności , d r . S k o w ro ń sk i 
w  sp raw ie  konieczności w y b o ru  n o w y ch  aseso rów  n a  
m iejsca  opróżnione przez  inż. L ew ick ieg o  i prof. 
C iołkosza, r . Ś w ią tek  o pow ody  zw oln ien ia  z p ra c y  
w  b u d o w n ic tw ie  m iejsk iem  trz y d z ie s tu  k ilk u  ludzi. 
K s . p ra ła t  L u b e lsk i z a p y ty w a ł , ja k  i  k ied y  b ęd z ie  
za ła tw io n a  sp ra w a  żeb rac tw a , w reszcie  r .  B a ro n  d o 
m ag a ł s ię  p rzed łu żen ia  te rm in u  d o sta rczan ia  m iastu  
przez w łąścio ieli dom ów  sp isu  w yborców .

P o  in te rp e la c ja c h  R a d a  uch w aliła  w y d z ie rżaw ię , 
o p ła t w rzeźn i na jw ięcej o fe ru jący m  pp . G lo tznerow  
i K am pfow i. P rz y  te j sp raw ie  w yw iązała  się  d y sk u s ja i
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k tó ra  w ykaza ła , że n a  posied zen iu  M ag is tra tu  w  ja k iś  
n iew y tłu m aczo n y  sposób  nie o tw arto  trzec ie j z kolei 
(najw yższej) o fe r ty , a  o tw a rto  ty lk o  p ie rw szą , d ru g ą  
i  czw artą  i że dop ie ro  n a  d ru g i dz ień  zw oływ ano 
osobne posiedzenie  . a b y  o tw o rzy ć  tę  zapom nianą , 
czy  zan iech an ą  o fe r tę  i  z reasum ow ać p o p rzed n ią  
uchw ałę.

N iem niej c iekaw ie  p rzed s taw ia ła  się  sp raw a  
n a s tęp n a .

P o p rz e d n i d z ie rż a w c a  o p ła t rzeza ln ian y ch  p. 
F e ld b a u m  w in ien  je s t  m iastu  jeszcze z 1 9 2 5  r .  6 .9 0 0  
zł. ty tu łe m  d z ie rżaw nego  i n ie ty lk o  te j su m y  m ia s tu  
n ie  sp łac ił, ale n ad to  p rocesow ał się z m iastem  o
3 0 .0 0 0  zł. n ieu zasad n io n y ch  p re ten s ji . P ro ce s  ten  p rz e 
g ra ł. M im o to  m a g is tra t , uw zg lęd n ia jąc  rzekom o 
tru d n e  położenie  F e ld b au m a , w y s tą p ił n a  R ad z ie  z 
w n iosk iem , a b y  po łow ę d łu g u  F e ld b au m o w i odp isać . 
R a d a  po d y sk u s ji uchw aliła  , b y  m u o d p isać  n a w e t 
w ięce j, bo  4 8 0 0  zł. C iekaw e , kogo  ta k ie  szczęście 
znow u spo tka?

N as tę p n ie  ro zp a try w an o  sp ra w ę  zau tom obilizo- 
w an ia  s tra ż y  p o żarn e j, a  m ianow icie  idz ie  o zakupno  
s ik aw k i m oto row ej z beczkow ozem  i s iedzen iam i d la  
s trażak ó w , co w obec m ającego  w k ró tce  n a s tą p ić  po 
w iększen ia  m iasta , okazu je  się  n iezbędnem  d la  p o 
śp iechu  w  ra to w n ic tw ie  i k o rzy s tn ie jszem  , niż t r z y 
m an ie  c iąg le  w pogo tow iu  3 -ch  p a r  koni. W o b e c  o b ie 
canych  subw encji i pożyczek  d łu g o te rm in o w y ch  na 
te n  cel z ró żn y ch  ź róde ł, p o staw ił r. k s . p ra ła t  L u 
b e lsk i w n iosek , a b y  b ra k u ją c e  su m y  w staw ić  d o d a t
kow o do b u d że tu  ro k u  b ieżącego , co R a d a  u chw aliła .

P o n a d to  R a d a  uchw aliła  ży d . stow . „ J a d  Cha- 
ru z im " g ru n t n a  P o gw izdow ie , w ie lkości 1 0 0 8  m 2 
pod  budow ę in te rn a tu  d la  żydow sk ie j m łodzieży  
rzem ieśln iczej, a  na  g w iazd k ę  u ch w aliła  d la  n a jb ie 
dn ie jsze j d z ia tw y  m. T arn o w a  w  ró żn y ch  in s ty tu c ja c h  
um ieszczonej 1 .0 0 0  zł, 150  zł. d la  dziec i w  szp ita lu  
pow szechnym  i 5 0 0  zł. d la  żo łn ierzy .

W  końcu  w y b ra ła  R a d a  do ok ręgow ej kom isji 
w y b o rcze j na  członków  bu rm . d r. K ry p lew sk ieg o , 
d r. S ilb ig era , a  r. W o jc iechow sk iego  i H eim an a  na  
zastęp có w  i do 1 m iejsk ich  kom isji w y b o rczy ch  po 
3 członków  i 3 zastęp có w .

W  p on iedz ia łek  u b ie g ły  zw olniło  budow n ic tw o  
m ie jsk ie  3 3  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  ran o  przyszli do 
p ra c y — po au s trja c k u : „ idźc ie  do domu! n iem a ro b o ty ."

R o b o tn icy  znaleźli się bezrad n i n a  u licy . W ie lu  
g o ry czą  m iało  zap raw ione  u s ta . E p ite tó w  ja k ie  szły  
pod  ad resem  rząd có w  m ia s ta  p o w ta rzać  nie trzeb a . 
W y s ta rc z y  po d ać  sk a rg i. C zy słuszne? O to  ich  tre ść :

—  T o tak? T eraz?  P rz e d  św ię tam i zw aln ia ją  
nas bez  niczego?

— P rzec ież  s ię  nam  na leży  14 dn iow e w y p o 
w iedzenie ...

P A  W E Ł  S.

J Ę D R E K  LA DOS.
(C iąg  dalszy .)

Po trzech dniach Jędrek powrócił do Matysa. 
Mógł się już przydać chlebodawcy, choćby na 
tyle, ile podołał jedną ręką. Nie chciał próżno
wać, jako że wziął zapłatę i należało ją obsłu 
giwać. Aliści hasło „gotów" nie schodziło mu 
z oczu, jakby było żywym człowiekiem.

Zaraz w niedzielę po nieszporach zwabił 
kilku kolegów i jął pomału badać grunt. Jeden 
był chętny, reszta wyśmiali go  i odeszli. Źle, 
bo źle poszło, w każdym razie już ich dwóch  
było. A dwóch, to też już siła... jednak Jędrek 
ducha nie tracił. Zaciął się, że nie opuśęi rąk 
dopóty, dopóki celu nie osiągnie.

— Nie sztuka zrobić, kiedy się wszystko 
składa — mawiał do siebie — ale przebojem 
dopiąć sw ego, to jest nie bodaj c o ! Naprzykład: 
gdyby Skrzetuski ze Zbaraża prostą drogą był 
szedł do Lwowa po ratunek, to... cóż wielkiego 
w tern byłoby? Od, rzecz zwyczajna. Lecz dro
ga jego była inna, którą już pan Longinus ży
ciem przypłacił. On szedł prawie na pewną 
śmierć. Mókł w stawie całą dobę, głodem przy
mierał, przez krocie wrogów się przemykał, co 
krok śmierć mu patrzyła w oczy... A on nie 
cofnął się lecz szedł, ledwie już żyw, ledwie 
przytomny... Aż doszedł do królewskiej kwatery, 
wygłodzony jak widmo... Ot co, to była sztuka 
i zaparcie się siebie! A ja i wyśpię się i pożywię, 
jestem wśród swoich a nie w rogów  i ja miałbym 
się cofnąć? Przenigdy!

P O L A C Y !
Setki miljonów wyjdą z rąk waszych na 
lakupr świąteczne. Niechaj ten grosz — 
zapracowany przez polskie ręce — nie pój
dzie na marne! Niech go znów polskie 
ręce podadzą drugim Polakom — a więc:

1. P am ię ta jc ie  o xi>yrobach po lsk ich !
2. Kupujcie tylko a chrześcijan!
3. Poprzesz kupca polskiego — to 

powstanie drugi sklep polski.
4. Nieś grosz polski do polskich sklepów, 

do polskich spółdzielni i składnic! 
Grosz polski - wydany raz w obce ręce — 
przepada dla Polski bezpowrotnie i może 

być użyty przeciw niej. 
Kupując u swoich, popieracie samych siebie!

—  J u ż  17 la t  p ra c u ję  p rzy  m ag is trac ie , alem  
jeszcze  tak ie j o d p raw y  p rzed  św ię tam i n ie  m ia ł...

—  A  bo te ra z  b u rm is trz  —  so c ja lis ta  rząd z i, 
to  p rzez  to  ta k  ro b o tn ik ó w  tra k tu ją .

—  G dzie są  te  o p iek u n y  so c ja lis ty czn e , cośm y 
im  sk ła d k i oddaw ali?

— A uo, jed en  z a b ra ł poły  w  g a rść  i św isnął, 
g d z ie  p iep rz  rośn ie ; re s z ta  pan u je  w  K asie  C horych .

— K ie d y  tak , to  choćm y do ch rześc ijan k i; 
m oże tam  co pom ogą.

P rzyszli. N arad y . T rzeb a  in te rw en jo w ać  u b u r 
m istrza . M oże on n ie  w ie o tern . W y b ra n o  d e leg ac ję . 
T rzech  rob o tn ik ó w , dw óch  sek re ta rzy .

P a n  b u rm is trz  p rz y ją ł z up rze jm ą m iną.
P rz y rz e k ł za jąć  żo n a ty c h  i obarczo n y ch  rodz iną , 

p rzy rzek ł dać  p racę  ta rn o w sk im  robo tn ikom .
Co do 14  dn iow ego  w ypow iedzen ia  to  on, p ra w 

n ik , w yraz ił zdanie,j^że z a p y ta  o to  b u dow n ic tw o , 
czy  s ię  ono na leży  zw olnionym . To w ielce zdziw iło  
de legac ję .

A le jeszcze  w ięcej zdziw iły  dw ie  w yg łoszone 
do d e leg a c ji robo tn icze j z asad y , w y pow iedz iane  p rzez  
b u rm is trza , pono so c ja lis ty :

I .  „R o b o tn ik  przez  la to  pow in ien  zaoszczędzić 
sob ie  na  zim ę."

( —: Z  czego? Z  ty c h  3 z ło ty ch  dziennie?)
II. „C i co d ługo  ( la t k ilk an aśc ie ) p racu ją  w 

M ag is tra c ie  pow inni u s tą p ić  m iejsca, ty m  k tó rzy  
je szcze  w  m ag is tra c ie  n ie  ro b ili ."

( -  B o? - ) ]
— „B o  oni ju ż  d o sy ć  zażyli ch ieb a  m a g is tra c 

k ie g o ."
C zy li— że k to  k ilk an aśc ie  la t  p racu je  w M a g is tra 

cie, pow inien  ju ż  iść  n a  ż eb ry . D o sy ć  się  naużyw ał!
D ziw ić s ię  n a leż y  że d e leg a c ja  ro b o tn ik ó w  

d e lik a tn ie  w y słu ch a ła  ty c h  w zniosłych  zasad . U ży ła  
d rog i leg a ln e j.

 )

Tak sobie przysiągł i rnarkotności nie d o 
puszczał do serca. Ze starszych chłopców zre
zygnował narazie, tylko wziął się do młodszych. 
Po niespełna tygodniu zebrał ich coś z dwu
dziestu. Z tym małym hufcem poszedł do Księdza 
Proboszcza. Zaczęła się^narada, spisy chłopaków, 
no a potem wybory... Śmiały się oczy chłopców, 
że i oni głosują, niby starszyzna na wójta, albo 
posła. Siłą rzeczy Ksiądz został patronem Zwią- 
zku, Jędrka wybrano na prezesa, resztę stanowisk 
przyjęli na siebie inni chłopcy. Ksiądz patron 
odczytał potem statut Związku, punkt po punkcie, 
tłumacząc go  zebranym. Ręce chłopięce podnios
ły się ku górze, na znak, te  tak żyć pragną. 
Po uroczystem przyrzeczeniu ksiądz patron po
czął szperać po szafach i wyciągać z nich książki. 
Złożył ich stos niemały i rzekł poważnie:

— Te książki, chłopcy, od dziś wasze, zwią
zkowe. Wiecie co macie robić dalej...

Wiedzieli. Tak niespodzianie zrodził się po
czątek bibljoteki. I tak się stało, lecz to niedługo 
trwało. Przemyślność i ambicja Jędrka poszły  
dalej. W Porębie, jako i w każdej niemal wsi, 
był gminny areszt... Było ci to mało co większe 
od chlewika, z kratami w oknach i przepierze
niem w środku. Jędrek to spenetrował, obejrzał 
z wszystkich stron, poczem przyszedł do prze
konania, że gdyby tak wyjąć z tego „hareśtu" 
przepiórkę i wprawić większe okna, wreszcie 
obielić, to i ow o dołożyć, to z tej niemiłej i wieś 
szpecącej budy byłby dla Związku wcale zdatny 
pałacyk... Kryminalników i tak tu teraz nie trzy
mano, bo jak który przetrzeźwiał, to wybił deskę 
ze sufitu i poszedł wolno#pokłonić się wójtowi 
i podziękować za opiekę... Czyli innemi słowy

W ieczo rem  na  posiedzen iu  fR ad y  in te rp e lo w a ł 
w  te j sp raw ie  ra d n y  ro b o tn ik  z ch rześc ijan k i p. 
Ś w ią tek .

P a n  b u rm is trz  s ię  ro zm y ślił i n a w e t n ie  ob ieca ł 
dać  p racy  i p ie rszeń stw a  żonatym  i m ie jsk im  lecz 
od p o w ied z ia ł k ró tk o  : n iem a ro b o ty .

N a  po sied zen iu  b y ło  o b ecn y ch  sześciu  so c ja li
s tó w  ra d n y c h . Ż ad en  w te j sp raw ie  g ło su  n ie  zab ra ł. 
A n i Ż a re k , an i S k w iru t, ani H u tte r ,  an i H u p p e rt, 
an i ci, co są  od podnoszen ia  rą k . U zn a li, że w szy s
tk o  je s t  w  porządku .

U m ie li z ty c h  ro b o tn ik ó w  sk ład k i c iąg n ąć , g d y  
m ieli p ra c ę  i p ien iąd ze . T e raz  n a  bezrobocie , że 
n ie  są  zdolni n ic  p łac ić  „n a  o rg an izac ję"  —  to  i 
g a d a ć  o n ich  n ie  w arto . \

N aza ju trz  w e w to rek  p rzyszli zw oln ien i do 
p ra c y  lu b  po odpow iedź ob iecaną  przez p. b u rm is trza

—  N iem a ro b o ty !
Znow u m usia ł s e k re ta r ja t  ch rześc ijań sk ich  zw ią 

zków  zaw odow ych in te rw en io w ać , ty m  razem  u  | 
In s p e k to ra  p racy .

N a je g o  stan o w czą  in te rw en c ję  i w y tłum aczen ie  
p racow n ikom  m iejsk im , ja k  należy  rozum ieć u s taw ę  
ro b o tn iczą  o zw aln ian iu  z p racy , p rzy ję to  zw oln ionych  
do p racy , da jąc  im  rów nocześn ie  14 dn iow e w y p o 
w iedzen ie.

A le to  n ie  kon iec  — panow ie  rz ą d c y  m iasta!
M a g is tra t m a obow iązek  n ie  ty lk o  p rzy jm ow ać  

i u w a ln ia ć  ro b o tn ik ó w , n ie  ty lk o  b aw ić  się  z nim i 
w c iu c iu b a b k ę , n ie ty lk o  p ra w ić  im  m o ra ły  i n ie d o 
rzeczności; a le  M a g is tra t pow in ien  w  raz ie  g d y  m a 
jeszcze ja k ą  ro b o tę  w zim ie, zw alniać  najpierw  
k a w a le r ó w  i zam iejscow ych , a po tem  dopiero  
żo n a ty c h  i m ie jscow ych  i M a g is tra t pow in ien  m ieć 
choć k a p k ę  teg o  k ap ita lis ty czn eg o  uczucia ,że  ten  k tó ry  
la t  k ilk a  lub  k ilk a n a ś c ie  p racu je  (m iędzy  zw olnione- 
m i b y ł  je d e n  cp przeszło  2 0  la t p racu je  w M a g is tr a 
cie) pow in ien  b y ć  tro c h ę  lep ie j trak to w an y , choćby  
p rzez  rę k a w ic z k ę . To n ie  c y try n a , k tó rą  się w y c i
snę ło  i odrzuca.

L ep ie j by ło  o tern p o m y ś leć  i to  je s t  obow iąz
k iem  M a g is tra tu  i m oralnym  i'sp o łeczn y m , n iż  łam ać 
sob ie  g łow ę, ja k b y  podarow ać p. F e ldbaum ow i 
4 .8 0 0  zł.

C h rześc ijan k a  p rzy p iln u je  te j sp ra w y  i do p o 
może M ag istra to w i do sp e łn ien ia  obow iązków  sp o łecz 
n y ch  w obec sw ych  ro b o tn ik ó w .

Z ruchu przedwyborczego.
List Episkopatu Polskiego w sprawie wy

borów pobudził stronnictwa stojące na gruncie 
katolickim i narodowym do zastanowienia się 
z kim iść mają i na jakich zasadach.

Prezydjum stronnictwa Chrzęść. Demokracji 
zaprosiło wszystkie stronnictwa polskie od 
endecji do enpeeru (także i katol. ludowych) na 
obrady celem utworzenia wspólnego bloku

areszt wójta ośmieszał i nie spełniał swojego  
przeznaczenia. Tę okoliczność postanowił Jędrek 
wykorzystać co prędzej i użyć ją do swoich celów. 
Zabrawszy zatem swych związkowców udał się 
z nimi do pana wójta. Zdziwił się wójt niemało 
co to za dyputacja wgarnęła się do kancelarji 
gminnej. Chłopcy przykładnie ucałowali wójta 
w rękę, poczem Jędrek począł wyłuszczać cel 
przybycia. Zdumiał się wójt, skąd taki rezon 
wziął się u Jędrka. Wyjął więc fajkę z zębów, 
wsparł się na stole i słuchał pełen nietajcnej 
powagi:

— Panie wójcie, prosimy pięknie — razem 
odezwali się chłopcy, kiedy Jędrek zakończył-

Wójt nie odrzekł od razu, tylko powoli na- J 
łożył sobie fajkę, zapalił ją z niemałsm nama 
szczeniem, i, gdy już pyknąl kilka rązy, dopiero 
odrzekł:

— Ano nieźleście sobie to poczęli... Areśt 
jest próżny, tylko widzicie, to nie jest moja 
w łasność, ale gminy. Na to musi być rada... Ja 
wniosek podam, może uchwalą, by wam go dać 
na własność. Dobrze wam patrzy z oczu, t° 
nie będę przeciwny, ale stał będę na tern, b y ś c i e  
dopięli swego.

Pogadali jeszcze o tern i oweni, przyczeifl 
wójt Jędrka wypytywał o zdrowie, pochwalił je ' 
go poświęcenie i coś napomknął tajemniczo, 
taki czyn odważny nie zostanie bez echa i uznania--

Na tern się dziś skończyło, lecz najbliższa 
niedziela popchnęła sprawę naprzód. Rada gmid, 
na oddała areszt na rzecz Związku. Radość 
chłopców nie miała granic. Bezzwłocznie zabrafl° 
się do dzieła. Dobra sprawa spotkała się z p°' 
parciem. c. d. n-
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katolicko-narodowego. Obrady trwają już dni 
kilka i jak niektóre pisma podają przed 2 1  grudnia 
nie można się spodziewać wyniku obrad.

Co do stronnictwa katol. - ludowego — je
steśmy upoważnieni p o d a ć , że stronnictwo 
katol.-ludowe nie zdecydowało się jeszcze z kim 
pójść do wyborów. Najchętniej poszłoby w blo 
ku katolickim, aie pod warunkiem, że będą w nim 
ludzie uczciwi, po katolicku myślący, mający 
dobro Kościoła i państwa na celu a nie skom
promitowani politycy, którzy pod firmą katolicką 
chcieliby znowu wypłynąć na widownię, żero
wać na ciele Ojczyzny i podkopywać autorytet 
państwa dla własnych egoistycznych i'partyjnych 
celów. Gdyby takiego uczciwego bloku kato
lickiego nie dało się stworzyć, to stronnictwo 
katol. ludowe pójdzie do wyborów raczej samo 
a nie sprzeniewierzy się swoim zasadom i swojej 
dotychczasowej działalności tak, jak przy ostat 
nich wyborach w roku 1922 wolało iść osobno,  
mimo że je na wszelki niegodziwy wprost 
sposób zwalczała i ósemka i wpływowy w ó w 
czas bardzo i potężny Piast i cała lewica.

Wreszcie, aby położyć kres różnym doniesie
niom i dziennikarskim kaczkom czynniki miaro
dajne oświadczają, że stronnictwo katol.-ludowe 
ze Stapińskim i jego partią iść do wyborów  
nie myśli i nie pójdzie.

Oświadczenie to przyjmie ogół katolicki 
Tarnowa i tych okolic, gdzie sięgają wpływy 
katol.-ludowych z ulgą i przeświadczeniem, że 
jak dotąd tak i nada! stronnictwo katol. ludowe 
nie zdradzi swych zasad i nie zaprzeda się.

jest to na naszym terenie dotąd jedyne 
stronnictwo o zasadach prawdziwie katolickich, 
a jako takiemu, zdrowy rozsądek i zasady nie 
pozwalają pójść razem z Witosem, Kiernikiem 
i innymi bankrutami moralnemi.

Co sądzić jednak — powie ktoś -  o kato
lickich zapewnieniach „Piasta*. Wobec zmie
nionej sytuacji jest to zmieniona taktyka wy
borcza, szukanie parawanu moralnego, jakie 
stronnictwu Piasta udzielą te uczciwe i katolickie 
stronnictwa, które z Piastem się łączą dla róż
nych ceiów, poniekąd usprawiedliwionych.

Podobnie jak Piast, tak i endecja szuka już 
nie parawanu, ale naiwnisia, któryby dał się 
nabrać na ich obecnie głoszone hasła i z cięż 
kich opresyj ciągnął to stronnictwo za uszy.

„K R Y S Z T A  Ł
Filja w T a r n o w ie ,  u!.

Kronika.

P raw i i lewi socjaliści,
ccy łi  ja k  tow . A. C io łk o sz  b r a ł  lan ie .

C oś się  w idocznie  pok ręc iło  w  ty m  polskim  
Socjalizmie! S ły szan e  to  rzeczy , żeb y  po w sta li p ra w i
cowi i lew icow i socja liśc i ?

I  to n ie  g d z ie ś  tam  za w odam i i g ó ram i ta c y  
się znajdu ją , a le w T arn o w ie . D ow iedz ie liśm y  s ię  
p rzed  zeszłą n iedz ie lą  ze zdum ieniem , że w naszem  
g  eście  is tn ie je  k o m ite t m iejscow y P . P . S. lew icy  
1 że sw ego  w odza tow . C zum ę zap ros ił, b y  w y g łosił 
tn od czy t n a  te m a t, k tó ry  socjalizm  je s t  czystszy : 
W ic o w y  czy p raw icow y .

I  coś się  tak że  pok ręc iło  w- czerw onej budzie  
Socjalistów  ta rn o w sk ich , bo tow . C iołkosz zam iast 
Pójść p rzek o n ać  tow . Czum ę, że p raw ico w y  socjalizm  
Jest lep szy , po d łu g ich  w y siłk ach  zdo ła ł zaledw ie 
*®brać g a rs tk ę  p raw ico w y ch  to w arzy szy , a b y  w m yśl 
^ c z y tn y c h  h a se ł so c ja lis ty czn y ch  o w olności słow a 

zeb rań , ro zb ić  odczy t C zum y. W te d y  to lew icow i 
Socjaliści d o b ra li s ię  do p raw icow ego  to w arzy sza  
^ d am a  C iołkosza i w  nieco  n ie d e lik a tn y  sposób  w y 
pisyw ali m u m ak sy m y  so c ja lis ty czn e j ew angelji na 
Jego skórze.
, N o , no —  co się  to  dzieje? T ow arzysz  Cioł- 
°sz ta k  zaw zięcie  p y sk u ją c y  za b ic iem  burżu jów  

józytaj; w szy stk ich , k tó rz y  n ie  są  pepesiakam i) b ierze  
i to  od kogo? — od w łasn y ch  to w arzy szy . 

D zięk i ty lk o  in te rw en c ji ta k  przez C iołkoszów  
 ̂ lenaw idzonej po licji skończy ło  się  na  w zajem nem  

, cJa lis ty czn o -p raw ico w o  lew icow ym  ob ijan iu  bocz- 
^  i buzi w  m yśl zasad  so lidarnośc i p ro le ta r ja tu .

^  O prócz w szy stk ich  kom icznych  in cy d en tó w  te j 
rj Ĉ e j  m iłości so c ja lis ty czn e j, p ły n ie  z teg o  nie- 
^> e laeg 0 8p0tk a n ia  się  p raw icow ych  i lew icow ych  
p a l i k ó w  nau k a , n au k a  ta , że już i w łaśni to w arzy - 
jT  P oznali się  n a  b lad ze  i k rę ta c tw ie  C iołkoszów . 
i Sc im te g o  u staw iczn eg o  psioczen ia  n a  w szy stk o  
( j J ^ y s tk ic b .  D ość  teg o  s ięg an ia  już obecnie  i m ło- 

C iołkosza po m an d a t.
R lag a  — oszustw o — n ien aw iść  zb ie ra  ow oce. 

lJfrj .D obrze w y p asien i p rz y  żłobie K a sy  C horych , 
li0(W c pe łn eg o  k o ry ta , b io rą  się za łb y  z n iew y p a  

bo b ra k  tam  już m iejsca  d la  w szy stk ich
JUtj

W ałowa 4.
p o le c a :

N A  G W I A Z D K Ę
cukierki, karmelki, czekoladki, porr.adki, 
czekolady, herbatniki, ozdoby na drzewko 

pierniki.
D la  w y g o d y  P . T . P ub licznośc i loka l o tw a rty  

w n iedzie lę  i św ię ta .

Polski Sekretarjat Towarzystw 
robotniczych we Francji.

1 lis to p a d a  1 9 2 4  r. po lsk ie  to w a rz y s tw a  k a to lic 
k ie  w e F ra n c ji u tw o rzy ły  Z w iązek  T o w rzy stw  k a to 
lick ich . P reze sem  je g o  j e s t  p. S zam belańczyk , ro b o 
tn ik . D ziś Z w iązek  doszedł do im ponu jącej liczby
1 4 .0 0 0  członków . P o lsk a  M isja K a to lic k a  d o d a ła  m u 
do techn icznej pom ocy S e k re ta r ja t G enera lny . P ie rw 
szym  sek re ta rzem  g en era ln y m  b y ł w c iągu  dw u  la t  ks. 
G orgo lew sk i, n iezm ie rn i#  zasłużony  około rozw oju  
Z w iązku . O becnie  je s t  nim  ks. G a rs teck i. P . Szam  
be lań c zy k  cieszy  się n a  w ychodztw ie  og rom ną sy m 
p a tią , ja k o  in te lig e n tn y  > n aw sk ro ś p raw y  c h a rak te r. 
N iezapom nianą  będzie d la  ciężko p racu jący ch  na  
ch leb  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  w e F ra n c j i chw ila , k ied y  
ks. r e k to r  S zym bor na  Z jezdzie  k a to lick im  w  D ouai, 
w obec 5 .0 0 0  uczestn ików  oraz w obec K s. A rcy b . 
C ho lle t. K s . B isk . R ad o ń sk ieg o , ko n su la  G a w ro ń sk ieg o  
i in ., w  g o rący ch  słow ach  w y raz ił sw oje i całego  
w ychodźtw a  u znan ie  d la  ro b o tn ik a , k tó ry  dziś s ta n ą ł, 
n a  czele em ig rac ji polsk iej. D zięk i s ta ran io m  Z w iązku  
S e k re ta r ja t  G en era ln y  m a dziś w ła sn ą  s ied z ib ą  w 
Sens. P on iew aż w e F ra n c ji P o lacy  to  p raw ie  sam i 
ro b o tn icy , w ięc S e k re ta r ja t  s tow . k a to lick ie  j e s t  ró w 
nocześnie S ek re ta rja tem  po lsk ich  ro b o tn ik ó w  k a to 
lick ich  .

Syn cieśli arcybiskupem w Ostrzy- 
homiu i prymasem Węgier.

P ra s a  n iem ieck a  zajm uje się w iele  św ieżo  nom i 
now anym  P ry m asem  W ę g ie r . O. J u s ty n  S ze red y i 
u ro d z ił się w r. 1 8 8 4  w w iosze D eak i {pod P resz - 
b u rg iem ) jako  syn ubog iego  cieśli i o trzy m ał ch rzes tn e  
im ię J e rz y . P ie rw o tn ie  m iał o jciec zam iar sk ie ro w an ia  
sy n a  do rękodz ie ła . M łody  ch łop iec  je d n a k  okazał 
w szkółce w ie jsk ie j ta k  w y b itn e  zdolności, że zw rócił 
u w ag ę  o toczen ia  n a  sieb ie . Z a ją ł się  nim  proboszcz 
m iejscow y. M łody S zeredy i u k ończy ł g im nazjum  w 
P re sz b u rg u , poczem  w stą p ił do zak o n u  B en ed y k ty n ó w , 
gdz ie  o trzym ał zakonne im ię J u s ty n . J u ż  ja k o  k siąd z  
od d a ł się  stu d jo m  m a te m a ty k i i fizyk i. W y s ła n y  do 
R zym u  k sz ta łc ił s ię  w ko leg ju m  b e n e d y k ty ń sk ie m  
na M onte A v en tin o , k tó reg o  po tem  zo sta ł p ro feso rem .

T u ta j, w R zym ie, z a s ta ła  go w ojna. N a p o le c e 
n ie  k a rd . G asp arrieg o  zo sta ł zap roszony  do kom isji 
p rzygo tow u jące j N ow y K o d ek s  p raw a  k an o n iczn eg o . 
P o  w ojn ie  w rócił do k ra ju  i ob ją ł obow iązki k ap p lan a  
w ojskow ego; przez p ew ien  czas w y k o n y w ał op iekę  
n ad  jeńcam i z arm ji ro sy jsk ie j. Po w y b u ch u  re w o 
lucji bolszew ickiej na  W ęg rzech  u d a ł się  do R zy m u  
i tu  sp e łn ia ł funkcje  p ro feso ra  w  k o leg ju m  b e n e 
d y k ty ń sk im .

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej w Tar
nowie przy katedrze odegra w drugi dzień 
świąt Bożego N arodzenia t. j. 2ó-tego gru
dnia o godzinie 8-mej wieczór w sali „So

koła I-go“.

Ś L IC Z N E  J A S E Ł K A

'autów  C iołkosza.

Zespół grających liczy 40 osób. Przepiękne 
kolędy i doborowa orkiestra podnoszą urok 
scenicznego przedstawienia tej epokowej 

chwili w dziejach ludzkości.

O D C Z Y T  o „S tan is ław ie  W y sp ia ń sk im 1' w y g ło 
si p ro f. W a le rja n  W ró b lew sk i w  sa li k in a  »M arze- 
n ie« w  n iedzie lę  18  b. m . o godz. 11 p rzed  poł.

O T W A R C IE  K U R S U  R Y S U N K O W E G O  d la  
ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch  zg ru p o w an y ch  w  C hrzęść. 
Z w iązku  zaw odow ym  n astąp iło  w zeszłą n iedzielę . P rz e d  
rozpoczęciem  k u rsu  o d p raw ił ks. p a tro n  R zep k a  w  
O rato rjum  K s. F ilip in ó w  o godz. 10 -te j m szę św . 
n a  po m yślność  k sz ta łcący ch  s ię  i w yg łosił oko licznoś
ciow e kazan ie . O tw o rzy ł k u rs  w  szko le  im . K o p e r 
n ika  serdecznem  przem ów ieniem  p. d y r . S zypu ła , 
w skazu jąc  n a  ko rzyści, ja k ie  da je  zaw odow ej p ra c y  
n au k a  teo ry czn a  i zachęca jąc  k u rs is tó w  do w y trw a 
n ia . O d p o w iad a ł dz ięku jąc  za p o parc ie  i użyczenie 
sa li szkolnej ks. P a tro n  R zepka . P o tem  n a s tą p iła  
p ie rw sza  lek c ja  ry su n k ó w , k tó re  p row adzi p .  S k o czek .

N a pierw szej lekcji by ło  2 4  uczestn ików , prze 
w ażnie c ieśle. Z g ło szen ia  p ły n ą  jeszcze  i p rzy jm uje  
je  S e k re ta r ja t C hrzęść. Z w iązków  R o b o tn iczy ch  (Se- 
m in a rsk a  7). N a s tę p n a  lek c ja  odbędz ie  się  w n ieazielę  
18 . b. m. o godz. 11 w te j sam ej szkole.

P rzed tem  o godz. 10  o dp raw iona  b ęd z is  d la  
k u rs is tó w  m sza św . w O ra to rju m  K s. E ilip iaó w . 
Z b ió rk a  w  S ek re ta rja c ie .

W E N T A  P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N A , na jlep sza  ze 
w szy stk ich , bo z ram ien ia  Tow . św . W in ce n teg o  a  
P au lo  odbędzie  się  w n ied z ie lę  18  b. m. w  sa li 
Soko ła  I  o go d z . 3  po po łudn iu . C el na jb a rd z ie j 
h u m an ita rn y , bo pom oc d la  w sty d zący ch  s ię  żeb rać . 
Tow . św . W in ce teg o  a P au lo  m a ta k  zaszczy tną  
op in ję , że n ikogo  n ie  b ra k n ie  na  w encie , b y  p rz y s 
p o rzy ć  fu n d u s z ó w , coś w y g rać  (b ęd ą  cielęta!) i 
rozerw ać  się  nieco

W Y N IK  R O Z L O S O W A N IA  g łów nych  w y g ra 
n y ch  lo te rji S to w arzy szen ia  b y ły c h  w ięźniów  p o li
ty czn y c h  w W arszaw ie . P o n iew aż  w ie le  z p u b lic z 
ności zakup iło  lo sy  te g o  S tow . i j e s t  c iekaw a w y n i
k u  losow an ia , p rze to  pod a jem y  re z u lta t c iąg n ien ia  
w ym ienionej lo te rji: W ag o n  w ęg la  1 4 5 .4 1 6 , 1 6 8 .4 3 1 . 
R o w er 2 5 3 .2 6 0 , 4 0 .8 9 3 . M aszyna do szycia  1 4 7 .5 6 9 , 
2 4 6 .6 6 0 . G ram ofon  3 2 .0 3 5 , 2 5 2 .3 2 0 , 1 3 5 .3 9 2 .
R a d jo a p a ra t 2 5 .2 4 2 , 2 2 9 .4 0 1 . Z e g a r  śc ien n y  8 6 .3 3 9 . 
A p a ra t fo to g ra fic zn y  46 . 9 0 8 . K o ń  192 . 3 49 . K ro 
w a  9 3 .8 5 8 . S z tu k a  to w aru  b ia łego  1 2 0 .0 8 8 . 2 6 .1 6 9 , 
2 0 6 .4 2 2 , 2 0 0 .7 1 6 ,  1 0 1 .3 0 4 , 1 4 8 .3 8 2 ,  1 3 6 .8 0 7 ,
2 0 0 .0 9 6 , 2 8 .5 7 1 , 2 4 .7 8 8 . Z a s ta w a  p la te ro w a  3 5 .5 2 7 , 
2 2 7 .2 4 4 , 6 0  6 1 1 , 2 2 .4 3 8 , 1 4 2 .0 1 6 , 2 2 4 .2 3 6 , 1 3 6 .2 2 8 , 
1 8 5 .4 8 5 , 9 5 .5 2 9 , 2 4 0 .2 5 1 , Z e g a re k  2 3 5 .0 5 9 , 1 2 0 ,4 2 3 , 
198  9 6 0 ,2 1 ,0 0 7 ,1 4 3 .0 3 8 ,  1 9 8 .4 6 1 , 1 2 6 .2 0 1 , 8 6 .7 8 9 , 
2 3 6 .5 3 1 , 2 5 .2 9 1 . U m y w aln ia  1 0 5 .0 3 1 , 2 3 4 .4 3 3 , 
1 3 2 .2 7 4 , 2 2 5 .4 1 0 , 7 7 .5 4 0 , 8 8 .5 6 7 , 2 4 5 .7 1 0 , 2 2 6 .9 4 6 , 
2 2 1 .5 9 9 , 1 3 6 .5 8 1 .

W Ś C IE K Ł Y  P IE S  b ę d ą c y  w łasnośc ią  O n a k a  
z K likow ej p o k ąsa ł w iele  osób w  T arn o w ie  ja k  sy n a  
p ro f- O orzejow skiego , sy n a  w dow y po p o leg łym  
L usz ty n o w ej z P ogw izdow a i W ito ld a  G orlick iego  . 
P s a  zab ito  w  og rodz ie  szkoły  og ro d n icze j.

P o k ąsan y ch  ch łopców  w ysłano  do zak ład u  s e 
ro log icznego  w  K rak o w ie .

E K S P E D Y U JA  D O  P E R U . W  o sta tn im  ty g o 
dn iu  zo sta ł u s ta lo n y  ze s tro n y  rząd u  sk ła d  e k sp e d y c ji  
do P e ru  celem  zb ad an ia  w arunków , p an u jąc y ch  n a 
te ren ach  p rzeznaczonych  d la  koncesji polsk iej. E k sp e  - 
dyc ja  b ęd z ie  się sk ład a ła  z 4 -ch  osób, a m ianow ic ie : 
P rz e d s ta w ic ie la  U rzędu  E m ig ra c y jn e g o  i je d n o c z e śn ie  
k ie ro w n ik a  ekspedyc ji, inz. G adom skiego , d w ó ch  
ek sp e rtó w  — d - r a  N ow ick iego  i red . P a n a ie w ic z a , 
oraz znanego  pod różn ika  po po łudniow ej A m eryce  p o r. 
L ep eck ieg o . W y jaz d  ek sp ed y c ji z W arszaw y  n a s tą p i  
w  p ie rw szy ch  dnihch s tyczn ia .

BIEDNA KRAWCZYN1, córka uczciwej ro 
dżiny robotniczej, z ukończoną praktyką krawiec
twa z braku własnej maszyny do szycia — 
zmuszona jest pracować u żydów za marne w y 
nagrodzenie. Sekretarjat Chrżeść. Związków z a 
wodowych chcąc jej umożliwić, samodzielną  
pracę i możliwość utrzymania starych rodziców,  
pośredniczy w zakupnie maszyny używanej,  
w dobrym stanie. Zgłoszenia przyjmuje Redakcja 
„Naszego Głosu".

U S G H E R  S E L IG  H IE S IG E lR  u ro d zo n y  w r. 
19 0 2  w  O lem pow ie pow . R opczyce zg u b ił k siążeczk ą , 
k tó rą  un iew ażn ia

Najlepszym  podarkiem św iątecznym  są

Kalendarze książkowe
jakie w wielkim wyborze są na składzie

w Księgarni Karola Kwiczali
Krakowska 23. 
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JA S S Y  JA K Ó B  urodzony  w  r. 1 8 8 9  zgub ił 
k siążk ę  w ojskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K . U .  T arnów , 

k tó rą  un iew ażnia.

NA SWIETA!
zakupujcie wszystko w Spółdzielni Robot

ników Chrzęść.

Zjednoczenie
P a s a ż  T er tila .

P ierw szorzędny  zakład i pracow nia  
zegarm istrzow ska

Franciszka Kaluchy
w  T a r n o w ie  , P la c  K a z im ierza  W.

(w  pasażu T e rtila )

ma na składzie : zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe,budzi
ki pierwszorzędnych fa
bryk, wykonuie wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce

nach.

JAN WILCZYŃSKI Praktyczne podarunk

H A N D E L  P A P I E R U
na Gwiazdkę

W T A R N O W I E
ul. K rakowska 7.
(obok  h o te lu  B ris to l).

Pamiętniki, albumy na pocztówki , ramki 
papiery listowe w kopeitach, blokach i ka

setkach 
w  o g ro m n y m  w y b o r z e !

3E

Restauracja i handel śniadankow y

Ignacego Szafrańskiego

^jllilllll!!lll)illlillllillillll!llllil!!ltifliillli!nillllillll!lil!<!l!I!il!l!![IlililltL llllllllllil
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(B a r  — ró g  ul. K ra k o w sk ie j)
po leca  n a  św ię ta  po zn iżonych  cenach  zn a 
k om ite  w ódk i i lik ie ry , w ino k ra jo w e  i z a 
g ran iczn e , p iw o b aw arsk ie  i ja s n e  b u te lk o w e .

Obiady z 3 dań P20 zł.
P rzy jm u je  abonen tów .

r ;

xr.
Err
B

SK ŁAD PA PIE R U

ksiegiiinij m am  juku
w Tarnowie

w yd ała  i p o leca  ostatnią „ N o w o ś ć *

L

Ks. W IE C ZO R E K :

„ P O  K O L Ę D Z I E
J a s e łk a  d ia  k o lęd n ik ó w .

Cena 60 groszy.

a

B
8

TARNÓW, KRAKOWSKA 15.
poleca w olbrzymim -wyborze ozdo
by choinkowe, staniol w różnych 
kolorach, w łosy anielskie, świeczki, 

świeczniki, sztuczne ognie i t. d.
Wielki wybór albumów,, i pamiętni
ków, szopki gotowe w arkuszach i 

do wycinania.

J |ll!ir<II!!l!lllU!lli;illllllli:illll!!!llll!lllllt!!UHłllliU!:i(mimWlill!MIII!IIUjllUlli
niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiF!

N in iejszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić  P . T . P u b l i 
czność, że z dniem  2 4 -ty m  p aźdz ie rn ika  1 9 ‘27 r .  

o tw ieram
Tarnow ie, w  Pasażu Tertila  

P R A C O W N I Ę

i E z r a i i
W s z e lk ie  zam ów ien ia  w y k o n u ję  so lidn ie  po p rzystę  

p n y ch  cenach
a  to: ostrzen ie  b rzy tew , nożyczek , o raz  n a p ra 

w a  m aszy n ek  do  m ięsa  i m aszy n ek  do  w łosów ;
sp ec ja ln e  o strzen ie  ż y le te k  oraz p rzy b o ró w  do 

m an u cu re ;
w y k o n y w a  n ik low an ie  i n ap raw ian ie  in s tru m e n 

tó w  c h iru rg ic z n y c h ;
o s trz y  noże m tro lig a to rk ie  do m aszyn  do c ięc ia  

tudz ież  n ap raw ia  n u m era to ry ;
n a  zam ów ien ie  w y k o n y w a  się: p ro tezy  i g o rs e ty  

— w k ła d y  n a  p ła sk ie  nog i oraz p ask i ru p tu ro w e  i t .  p.
D ośw iadczen ie  z d o b y te  w k ra ju  i z a g ra n ic ą  d a 

ją  d o s ta teczn ą  ręko jm ę, źe w szelk ie  zam ów ien ia  w y 
konane zo stan ą  ku  zupełnem u zadow olen iu  P. T. 
Z am aw ia jący ch .

P o leca jąc  s ię  ła sk aw y m  w zględom  k re ś lę  s ię  
z w ysok iem  pow ażaniem

JO Z E F  Ł Y C Z K O
Z A KŁ A D  DLA I N S T A L A C J  

E L E K T R Y C Z N Y C H
T a  r n ó w ,  Plac S o b iesk ieg o  2.

T ele fo n  N r. 3 2 1 .  

w ykonu je  w szelk ie  ro b o ty  w  zak re s  e le k tro 
te ch n ik i w chodzące po cenach  p rz y s tę p n y c h .

Ładowanie akum ulatorów  dla radjo- 
odbiorników .

PIECE kaflowe, KUCHNIE CEGŁĘ
m a sz y n o w ą , ręczną i pustą, ceg łę  
ogniotrw ałą (szam otow ą),  d a c h ó w 
k ę  ciągniętą, t łoczoną  i karpiówkę  
D R E fil Y w  różnych wymiarach.

p o leca ją  po cenach przystępnych i najlepszej jak o śc i

ZAKŁADY CERAMICZNE

Maksy miljan Fondyga
W ładysława Bracha

T a r n o w ie .

Ma święta!
J ó z e f  S t e in d e l

Ul. KRAKOWSKA 29.
poleca:

swe, znane najlepsze w ę d l i n y ,  
jak szynki, kiełbasy, polędwice, w ę

dzonki i t. p.

Józef Berówski
ul. K r a k o w s k a  1.

dostarcza na święta najlepsze towa
ry kolonjalne, wódki,v likiery i ko
niaki po cenach konkurencyjnych.

Z O K A Z JI  Ś W IĄ T
P o leca  w szelk ie  to w a ry  jak : m ig d a ły , ro d z y n 
k i, o rzechy  w łosk ie  łu sk an e  i całe , tu reck ie  
łu sk an e  i całe . M ak ca ły  i m ie lony , cy k a tę , 
sk ó rk ę  pom arańczow ą, ś liw k i, m orele , k o n fi

tu ry , k o m po ty , cu k ie r i m ąkę  0 0

Fr. Adam Paluch
K a te d ra ln a  5. T elefon 8 8 .

= a ir r m T r r r o  -•> r ; m n  i  i y i t o

\ Rudolf Oleksy

4

T arn ów , ul. Krakowska 31.
Te!, sklepu 191. — Teł. mieszkania 315. jjj

Handel towarów kolonjainych, ko- j
niaków, likierów i wódek. 4

Ej W I E L K I  W Y B Ó R K A W Y
g r u b o z i a r n i s t e j .

B X L t a 3 X r i 3 X H ^ j m O  c m i i F T r  r r m j

JEŚL! chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu

JEŚLI pragniesz słuchać doborowej muzyki czy, 
śpiewu utworów scenicznych n a jw ię k s z y c h  
stolic świata,

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,

JEŚLI zajmują cię autentyczne opisy obcych kra' 
jów i ludów, nadto opisy podróży,

JEŚLI pragniesz słuchać pouczających wykładó^  
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki' 

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać g o d z i w e j  
wytchnienia po kłopotach i troskach dn<3 

całego,
nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat F 
djowy lub jego części składowe, z których Sc 
sobie sam zbudujesz, a to wszystko o s i ą g n i j  
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czefjh 
sumiennie cbsłuży cię i wszelkich rad udzi^

firma:

Czesław Bandura
Przedsiębiorstwo elektrotechniczne

Telef. 95. Tarnów, PI. Kazimierza Telef.

Nakładem Wydawnictwa „Naszego GłłoBii1*. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


